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My jesteśmy obywatelami tego państwa – co zawsze podkreślam 
– lojalnymi. Nikt nas tu nie przywiózł, moja rodzina mieszka tu 
od dziesięciu pokoleń i nadal zamierza tu mieszkać... (str. 16)
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O losie Eugeniusza Briańskiego 
trudno czegokolwiek się dowie-
dzieć. Wzdychała do niego we 
wspomnieniach doktor Nadzieja 
Bitel-Dobrzyńska: „Ach, Żeńka, 
Żeńka...”. Pamiętała go jako jed-
nego z czwórki przyj... (str. 40)

■Аляксандар Максімюк. Беларускі сон аб свабодзе... str. 4
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■Minął miesiąc. W regionie. 26 listopada w Ratuszu... str. 9

■Zaszczyt i odpowiedzialnośc. Rozmowa z Aleks... str. 16

■W Orli za cara. W połowie XIX wieku Podlasie... str. 19

■Prezydent Ignacy Mościcki w Białowieży. Ign... str. 21

■Сакрат Яновіч. Крынкі ў сорак пятым. У сора... str. 25

■Календарыюм. Студзень – гадоў таму. 130 – 15... str. 28

■Eugeniusz Czyżewski. Echa Ostoi Utraconej. 21... str. 29

■Franciszek Olechnowicz. Przygody Kaziuka Surwi... str. 31

■Васіль Петручук. Крышынкі. 40. Панфілюк і яму ... str. 33

■Успаміны з 1961 г. Пасля 1956 г. ліквідавалі мн... str. 35

■Musimy pamiętać. Przed sześćdziesięciu pięciu laty... str. 37

■Artysta odnaleziony po latach. 1. O losie Eugeniu... str. 40

■Заўвагі на палях „Выбраных твораў” Казі... str. 44

■Odkrywanie białoruskiego teatru. O przygotowy... str. 46

■Прэзентацыі. С. Станкевіч, Беларускія элеме... str. 49

■Jan Maksimjuk. Za svobodu Koreji i Birmy. Ja vže... str. 50

Пасля 1956 г. ліквідавалі мно-
га сельскагаспадарчых каапе-
ратываў (калгасаў), якія былі 
дэфіцытныя і маладаходныя, 
што паправіла сітуацыю 
ў сельскай гаспадарцы. Здава-
лався, што калектыві... (str. 35)

W numerze

Жадаем Вам спакойных ды радасных свя-
таў Ражджаства Хрыстовага. Правядзіце 
іх у сямейнай грамадзе, дзяліўшыся са сваімі 
блізкімі самымі лепшымі ды светлымі думка-
мі. У Новым жа 2011 годзе жадаем Вам усякай 
удачы – хай Вам спорыцца як у прыватным, 
так і ў прафесійным жыцці.

Рэдакцыя

Na okładce: Tuż po wręczeniu Aleksandrowi Sośnie przez 
prezydenta Bronisława Komorowskiego nominacji na doradcę 

do spraw społeczności prawosławnej i białoruskiej. 
Pałac Prezydencki w Warszawie, 13 grudnia 2010 r.

Fot. Kancelaria Prezydenta RP
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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. Prof. Andrzej 
Chodubski, politolog  z Uniwersyte-
tu Gdańskiego, dokonał swego czasu 
wnikliwej analizy naukowej nasze-
go miesięcznika. Jako stały czytel-
nik przede wszystkim zwrócił uwagę 
na aspekt kronikarski. W żadnym in-
nym tytule mniejszościowym w Pol-
sce nie znalazł prowadzonego z taką 
konsekwencją rejestru faktów, zda-
rzeń i opinii dotyczących społeczno-
ści, do której pismo jest adresowane. 
Jego zdaniem, tylko na podstawie ru-
bryki „Minął miesiąc” można prze-
śledzić ważniejsze procesy, zachodzą-
ce w życiu naszej mniejszości. Oce-
nić stan samoświadomości, stopień 
asymilacji, ale i kondycję społeczną 
oraz rosnący mimo wszystko poten-
cjał kulturowy.

Numery „Cz” z minionego roku 
pozwalają zatem ocenić, jaki był on 
dla naszej społeczności. W ostatnich 
dwunastu miesiącach żyliśmy jak 
reszta kraju ważnymi wydarzenia-
mi – katastrofą smoleńską, dwukrot-
nie wyborami, a nawet powodzią na 
południu Polski. Pod koniec grudnia 
zaś z wielkim niepokojem śledziliśmy 
dramatyczne wydarzenia w Mińsku. 
Jednocześnie białoruskie życie kultu-
ralne na Podlasiu wypadło nadzwy-
czaj bogato – odbyło się bardzo wie-
le imprez, ukazało się dużo książek, 
płyt... Wszystko to w dużym stop-
niu oczywiście dzięki fi nansowemu 
wsparciu mniejszości z budżetu pań-
stwa. MSWiA dokonało już podziału 
dotacji na rok bieżący. Na szczęście 
mimo trudności budżetowych pula 
środków przeznaczonych dla mniej-
szości pozostała na tym samym po-
ziomie. Wewnątrz numeru publikuje-

my wykaz dotacji, przyznanych bia-
łoruskim organizacjom.

Jak to wszystko przekłada się na 
zachowanie przez nas tożsamości, 
wykaże najbliższy spis powszechny, 
który zostanie przeprowadzony na 
wiosnę. Moim zdaniem, przydałaby 
się poprzedzająca go szersza kampa-
nia informacyjna. Tylko czy – na co 
wskazują niedawne doświadczenia, 
choćby niewystawienie przed ostat-
nimi wyborami samodzielnego komi-
tetu wyborczego – będziemy jeszcze 
w stanie zmobilizować się przed spi-
sem?

Nie ma bowiem co ukrywać, że 
nasza społeczność powoli się kur-
czy. Tak z przyczyn obiektywnych, 
jak po części z winy nas samych. Na 
szczęście dawno minęły czasy, kiedy 
liczyły się masy. Teraz świat stawia 
na jakość i potencjał w każdej dzie-
dzinie. Pod tym względem na pewno 
jeszcze możemy zrobić bardzo wie-
le – tak dla nas samych, jak i regionu 
(kraju), w którym mieszkamy.

W połowie grudnia jako dyrektor 
Gminnego Centrum Kultury w Gród-
ku wziąłem udział w wielkiej ogól-
nopolskiej konferencji w Krakowie 
w ramach programu Dom Kultury 
Plus, prowadzonego przez Narodo-
we Centrum Kultury w Warszawie. 
Program ten ma na celu wypracowa-
nie przez domy kultury w gminach 
i miastach do 20 tys. mieszkańców 
nowej strategii, mającej na celu prze-
kształcenie ich w nowoczesne lokal-
ne centra kulturalne. Inicjatywa bar-
dzo obiecująca, mimo że póki co bez 
pokrycia fi nansowego (zaplanowane 
w budżecie państwa środki na ten cel 
ostatecznie na razie poszły na co in-

nego). Dom kultury w Gródku został 
zakwalifi kowany do pierwszego eta-
pu tego programu jako jeden z pięć-
dziesięciu z kraju i czterech z woje-
wództwa. Na konferencji w Krakowie 
od razu natknąłem się na główną ba-
rierę, hamującą w ogóle rozwój kul-
tury w Polsce. To wcale nie mizer-
ne środki fi nansowe, wydzielane na 
ten cel przez samorządy, ale chybio-
ny model działania. Otóż obecnie na-
wet w wiejskich domach kultury czę-
sto dominuje wielkomiejski charak-
ter imprez, powielane są scenariu-
sze z programów rozrywkowych 
wielkich stacji telewizyjnych, po-
kazywanych zresztą w tym samym 
formacie na całym świecie. Coraz 
mniej miejsca jest na kulturę lokal-
ną, a taka jak nasza, białoruska, spro-
wadzana jest li tylko do sentymental-
nego folkloru.

Okazuje się, że problem z tym mają 
też wielkie miasta. Podczas krakow-
skiej konferencji głos zabrali m.in. 
przedstawiciele instytucji z Torunia 
i Szczecina – które dla swych miast 
bezskutecznie (jak i Białystok zresz-
tą) ubiegały się o tytuł Europejskiej 
Stolicy Kultury 2016. Przyznali oni 
zgodnie, że ich starania z góry ska-
zane były na niepowodzenie. Jak bo-
wiem promować w Europie polską 
kulturę narodową w takich miastach, 
gdy jest tam ona wciąż stosunkowo 
świeżej daty?

Pęd do tak pojmowanej polskości 
można też zauważyć w gminach na-
szego regionu. Na mapie gmin, w któ-
rych ostatni spis powszechny wyka-
zał najliczniejsze skupiska białoru-
skie, pomiędzy Gródkiem a Narew-
ką jest przerwa (spadek). To Micha-
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łowo. Kiedy ogłoszono wyniki spi-
su, ówczesny naczelny „Niwy” na 
pierwszej stronie tak je skomento-
wał: „Найгорш у Міхалове”. Od 
dwóch lat miejscowość ta ma sta-
tus miasta, a niedawno, jesienią, od-
dano do użytku okazały ratusz. Siłą 
rzeczy tamtejsze elity próbują świe-
żo nadaną miejskość akcentować jak 
tylko się da. Ponieważ białoruskość 
utożsamiana jest (wszędzie) ciągle 
z wsią, w Michałowie dla niej miej-
sca za bardzo nie ma. Doszło do tego, 
że redaktor lokalnej „Gazety Micha-
łowa”, pochodzący w dodatku z bia-
łoruskiej rodziny (acz zapierający się 
tego), zaczął manipulować wypowie-
dziami rozmówców, wkładając w ich 
usta stwierdzenia o nacjonalistycz-
nym zabarwieniu. „W Michałowie 
to wszyscy rozmawiają po polsku, 
bo w Gródku, wiadomo...” – to cytat 
z jednego z ostatnich numerów samo-
rządowego miesięcznika. Jest jednak 
szansa, że to może się zmienić. Mi-
chałowski GOK niedawno utworzył 

stanowisko „instruktora ds. folkloru 
pogranicza”, które objął lider popu-
larnego u nas zespołu Prymaki. Sta-
ra się on oswoić tę gminę z wykorze-
nioną już tam w dużym stopniu bia-
łoruskością, śpiewając, zapowiada-
jąc piosenki, dowcipkując i przema-
wiając do publiczności wyłącznie po 
białorusku. 

Вялікай падзеяй мінулага ме-
сяца стала ў Беластоку вечарына 
ў гонар юбілею 80-годдзя Аляк-
сандра Баршчэўскага, якую зла-
дзілі беларускія арганізацыі. Ён 
родам з той жа Міхалоўскай гмі-
ны. Наўрад, аднак, ці будзе каму 
запрасіць „князя з Бандароў” на 
аўтарскую сустрэчу ў Міхалова. 
З такой прапановай павінна выйсці 
хаця б гмінная бібліятэка. Біблія-
тэкаю, аднак, кіруе цяпер рэдактар 
мясцовай газеты, які чамусьці заў-
парціўся не прызнаваць беларуска-
сці на гэтай зямлі. Адзначым, што 
рэдактар, быўшы вучнем пачатко-
вай школы ў Пяньках, з’яўляўся 

карэспандэнтам „Зоркі” ў белару-
скай „Ніве”...

Аляксандр Баршчэўскі для бе-
ларускасці на Беласточчыне зра-
біў шмат добрага, як паэт Алесь 
Барскі і прафесар – шматгадовы 
кіраўнік Кафедры беларускай фі-
лалогіі Варшаўскага ўніверсітэта. 
Гэта ў асноўным яго заслуга, што 
ў магістэрскіх дысертацыях студэн-
таў увекавечаны амаль усе вёскі Бе-
ластоцкага краю – іх карэнная мова, 
фальклор і народнае багацце.

Амаль дваццаць гадоў існуе Ка-
федра беларускай філалогіі таксама 
ва Універсітэце ў Беластоку. Яе за-
гадчыца, праф. Галіна Тварановіч, 
мае да мяне і „Часопіса” жаль, што 
на нашых старонках клапоцімся 
пра нялёгкую дзейнасць і праблемы 
гэтай навуковай установы. Чамусь-
ці аднак свой жаль да нас яна на-
кіроўвае не нам, а ў... „Ніву”. Гэты 
некультурны спосаб, у які прафе-
сар абыходзіць нас вялікім колам, 
не надта зразумелы нам.             ■

Аляксандар 
Максімюк

Беларускі сон аб сва-
бодзе. Гэтыя прэзідэнцкія вы-
бары ў Беларусі, як ніколі раней, 
паказалі, што беларусам парадак 
у сваім доме трэба наводзіць толь-
кі самім. Гэтыя выбары, на жаль, 
таксама пацьвердзілі і іншую 
агульнавядомую думку пра адва-

ёўваньне-ўсталёўваньне дэмакра-
тыі ў краіне – шлях гэты значыцца 
крывёю і далёкі ён ад узьнёслай 
прыгажосьці і чысьціні крылатых 
фразаў, што можна пачуць ад ара-
тараў. Менскія тратуары 19 снеж-
ня 2010 году страцілі сваю цнат-
лівасьць, запляміўшыся крывёю 

жорстка зьбітых дэманстрантаў, 
якія адгукнуліся на заклікі апазы-
цыйных кандыдатаў і выйшлі на 
Кастрычніцкую плошчу выказаць 
сваю нязгоду з фальсыфікацыяй 
выбарчага працэсу.

У турмах апынуліся некалькі 
сотняў чалавек, у іх ліку і апазы-
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цыйныя кандыдаты ў прэзыдэнты-
ы. Галоўны, як мяркуецца, супер-
нік Аляксандра Лукашэнкі – паэт 
і лідар грамадзянскай кампаніі 
„Гавары праўду” Уладзімер Някля-
еў быў зьбіты спэцслужбамі яшчэ 
да закрыцьця выбарчых участкаў, 
затым трапіў у бальніцу, а наканец 
яго выкралі адтуль спэцслужбы. 
У момант, калі пішацца гэты тэкст, 
лёс паэта невядомы – ня бачыў яго 
ніякі пастароньні сьведка, ні адва-
кат, ні жонка. Адзінае, што вядома, 
гэта слова самога Лукашэнкі, што 
Някляеў маецца добра. Гэта, аднак, 
ня мусіць быць праўдай. Хутчэй, 
калі Някляеў наогул здолеў вы-
жыць, пасьля ўсяго таго – зьбівань-
не, страта прытомнасьці, бальніца, 
выкраданьне – ён маецца трагічна, 
гэтаму чалавеку 70 гадоў. Хутчэй 
за ўсё, над гэтым чалавекам зараз 
здорава працуюць у нейкай клініцы 
Міністэрства ўнутраных справаў 
Беларусі, каб яго давесьці да ладу 
і каб можна было паказаць яго пуб-
лічна. З Усходу і Захаду прагучэлі 
галасы асуджэння, што вы робіце, 
як гэтак можна... Сьвет убачыў ка-
валак праўду, пра тое, як рэчы ад-
бываюцца ў Беларусі.

Кавалак гэтай праўды ўбачылі 
нарэшце і палякі, якія жывучы па-
суседзку, падавалі выгляд, быццам 
гэта іх не датычыць, быццам дзея 
пад загалоўкам Беларусь „разыгры-
ваецца” ў нейкім іншым пункце ча-
сапрасторы. Гэты кавалак праўды 
да палякаў не дайшоў бы і гэтым 
разам, каб ня тая акалічнасьць, што 
пры нагодзе гэтых беларускіх вы-
бараў польскі міністар замежных 
справаў Радаслаў Сікорскі здорава 
запэцкаў свой дарагі гарнітур. За-
раз няма разумнай дарогі, якім жа 
чынам адмыцца ад гэтай гісторыі. 
Ён і нямецкі міністар Гіда Вэстэр-
вэле напярэдадні выбараў наведалі 
Беларусь з пасланьнем ад Эўразь-
вязу. Эўразьвяз, ня маючы ніякага 
рэальнага інструманту ўплыву на 
паводзіны кіраўніка Беларусі, ра-
шыўся ўгаворваць яго перад вы-
барамі – зрабіце дэмакратычныя 

выбары, не пабіце нікога, а будзе 
супрацоўніцтва, будуць крэдыты... 
Пры гэтым, называліся канкрэт-
ныя сумы.

Лукашэнка павёў сябе як заў-
жды, а гэта значыць – калі ён на-
агул і каго-небудзь слухае, дык 
слухае толькі тое, што яму трэба, 
калі гаворыць, дык толькі тое, што 
яму выгодна, калі робіць – гэтакса-
ма ж... У дурнях застаецца кожны, 
хто ад тых паводзін, словаў і жэстаў 
спрабуе рабіць нейкія лягічныя вы-
сновы. Пасьля сваёй „80-працэнт-
най перамогі на выбарах” Лукашэн-
ка падзякаваў Польшчы за ўсё тое, 
што яна яму зрабіла, падзякаваў за 
падтрымку (не спрабую нават уя-
віць, як мог сябе пачуваць у гэты 
момант Сікорскі).

Спачатку для вонкавага сьвету 
ўсё гэта выглядала, быццам Бела-
русь фактычна прасоўваецца да 
дэмаратыі – дзевяць альтэрнатыў-
ных кандыдатаў, выступы на пуб-
лічным тэлебачаньні, тэледэбаты... 
Завяршэньне ж аказалася горш фа-
тальнага.

Жорсткі разгон дэманстрацыі 
ў Менску і масавыя арышты цал-
кам азмрочылі сьвяточны пэрыяд. 
З другога ж боку, увесь гэты вы-
барчы спэктакаль 2010 году, пра-
ўдападобна, плянаваўся менавіта 
з такім разьлікам – сьвяточны пэ-
рыяд у Беларусі фактычна працяг-
нецца да 9 студзеня 2011 году, па да-
розе адбудзецца ў Беларусі сьвята 
сьвятаў – Новы год, людзі здорава 
расслабляцца, мабыць, прытупіцца 
іхняя ўражлівасьць, справы паў-
лежваюцца неяк. Такім мог быць 
разьлік улады ў гэтым д’ябальскім 
пляне. Нягледзячы на тое, якім ён 
быў фактычна – ягонае ажыцьцяў-
леньне праходзіць з матэматычнай 
дакладнасьцю.

Ці ня выдумка ўся гэтая гаворка 
пра фальсіфікацыі? Такое пытаньне 
напэўна калоціцца ў мазгах не адна-
го падляшука, які, па маіх назірань-
нях, у супрацьстаяньні „Лукашэнка 
– апазыцыя” гатовы прызнаваць ра-
цыю выключна Лукашэнку.

Па маім меркаваньні, на жаль, 
зусім ня выдумка. Да ходу адной 
выбарчай кампаніі я добра пры-
гледзеўся маючы ў кішэні акрэды-
тацыю ад Міністэрства замежных 
справаў Беларусі. Дакумант гэты 
даваў мне ўсе правы назіральніка і 
я імі тактоўна пакарыстаўся. Апра-
цоўка назіральніка пачынаецца 
ўжо на этапе выдачы пасьведчань-
ня. Мой дакумант я ня змог узяць 
з акенца, куды падаваў прашэньне 
– выявілася, што для гэтага неаб-
ходная сустрэча з консулам (мой 
дакумант чакаў у ягонай шуфля-
дзе), у часе якой консул спрабаваў 
настроіць мае думкі на правільны 
шлях. Далей, на мяжы, ставіліся 
да мяне як да бомбы з запаволена-
й успышкай, быццам не журналіст 
тут едзе, а нехта падобны на тэ-
рарыста, кожны крок якога трэба 
пільна аднатоўваць. Зьяўленьне 
на ўчастку прынцыпова выклікала 
сполах і тэлефоны „к начальству”, 
калі толькі выяўлялася, што ў мяне-
е акрэдытацыя. Падлік галасоў па-
сьля закрыцьця ўчасткаў дзіўна 
адбываецца – маюць рацыю ўсе 
назіральнікі, якія сьцьвярджаюць, 
што нельга пракантраляваць коль-
кі выбарцаў і за каго прагаласавалі. 
Скрыні датэрміновага галасавань-
ня не забясьпечваюцца належным 
чынам на ноч – адно запячатвань-
не скрыні я бачыў на ўласныя вочы. 
Уражаньне засталося, што яно ад-
былося толькі таму, што на ўчастку 
зьявіўся назіральнік, таксама адчу-
валася, што сябры ўчастковай камі-
сіі робяць тое апячатаньне ўпершы-
ню. У дзень выбараў у Беларусі 
адбываецца масавае заглушваньне 
інфармацыйнай прасторы. У гэты-
м годзе я пераканаўся ў існаваньні 
гэтай глушылкі, як ніколі раней – 
у момант, калі разыгрывалася рас-
права з дэманстрантамі на менскіх 
вуліцах, перасталі працаваць усе 
беларускія сайты, адкуль можна 
было браць інфармацыю пра ход 
падзеяў. Адным з рэсурсаў, які вы-
стаяў гэты напор, быў сайт Радыё 
Рацыя, якому я аказваю тэхнала-
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Tamara 
Bołdak-Janowska

Metamorfozy. Wrzuciłam na go-
ogle słowo „białoruskość” i kliknęłam 
na pewne forum przy pewnej gazecie. 
I znowu będę mówić brzydko, bo na 
forum jest brzydko, a uważam, że to 
należy omówić.

Tam jakiś dębuś wrzeszczy na Bia-
łorusina: „Wyp... do Łukaszenki, jak 
ci się Polska nie podoba”.

Białorusin odwrzaskuje: „A ty 
wyp... do swego wujka Sama”.

Milsza jest mi oczywiście ta dru-
ga wypowiedź, ale z pewnym „ale”: 
u wujka Sama nikt nie wrzaśnie: 
„wyp... do Łukaszenki”, bo tam Ame-
rykanin to ktoś, komu Ameryka przy-
znaje amerykańskie obywatelstwo, 
a nie amerykańską narodowość, czy-
li obywatelstwo stoi przed narodowo-
ścią, a więc będąc już Amerykaninem 
po trudach oczekiwania na obywatel-
stwo jesteś Polakiem jak byłeś, i je-

steś Białorusinem, jak byłeś, i kim 
tam chcesz, dopóki pamiętasz. Dzie-
ci, a na pewno wnuki, już nie będą 
twoje. Prawnuki zaczną dochodzić, 
kim byli pradziadowie, ale ich pieśni 
już nie usłyszą i nie będą mogli z ni-
mi porozmawiać. Rozmowa zdarzy 
się sporadycznie, jeśli pradziad dożył 
prawnuka. Coś mu przekaże. Narodo-
wość tam to nie przestępstwo ani ban-
dytyzm. Narodowości żadne demokra-
tyczne obywatelskie państwo nie przy-
znaje. W państwie totalitarnym z cią-
gotami w stronę faszyzmu ustanawia 
się narodowość nadludzi jako jedyną 
ważną dla państwa. Kuriozum: dzisiaj 
w niejednym państwie śledzi się ludzi 
o ciemnej karnacji, podejrzewając ter-
rorystyczne skłonności w każdym ta-
kim człowieku. W Polsce słowo „Po-
lak” wciąż określa narodowość i ma 
pierwszeństwo przez obywatelsko-

ścią. Gdyby Polska była od morza do 
morza, bylibyśmy Ameryką i obywa-
telstwo miałoby pierwszeństwo przed 
narodowością? Może tak, może nie. 
Na pewno tak byłoby, gdyby Polska 
od morza do morza była obywatelska, 
bez skłonności kolonizatorskich są-
siada wobec sąsiada. I tak zachowa-
łaby się kolosalna różnica: wielona-
rodowość nie byłaby u nas emigranc-
ka. W Ameryce i Polak, i Białorusin są 
emigrantami. Znowu ta kolosalna róż-
nica: w Polsce Białorusini z Podlasia 
emigrantami nie są. Pierwszy wrzask 
uznaję za dzieło krzykliwego idioty. 
To, że u nas wiecznie kuleje obywa-
telskość, bardzo mnie martwi.

Po jakimś czasie ponownie we-
szłam na to forum i widzę, że wie-
le się zmieniło. Ktoś po rosyjsku 
krzyczy na Białorusina, „Polsza eto 
nie twoja ziemla”, kończąc ten swój 

гічную і рэдактарскую падтрымку. 
Быў момант, што працаваць пры аб-
наўленьні сайту было амаль немаг-
чыма – у той прамежак часу, калі 
ў Беларусі ўсё было вырубленае, на 
Рацыю населі больш за дзьве тыся-
чы чытачоў, праца сайту страшэнна 
запаволілася, але ён выстаяў...

На Каляды 2010 году беларусаў 
засьпела траўма – рэпрэсіі, якіх ад-
ноўленая Беларусь яшчэ не ведала 
– сумясьціць гэта можна, як намяка-
юць беларускія інтэлектуалы, хіба 

толькі з 1937 годам. Аднак сьвяты 
гэта час, калі выпадала б глянуць 
зь некаторай надзеяй у будучыню, 
прынамсі спрабаваць знайсьці ней-
кі сьветлы момант.

Дакладна шэсьць гадоў раней свой 
сон пра свабоду сасьнілі ўкраінцы, 
якія не пагадзіўшыся з фальсыфіка-
цыямі на выбарах выйшлі на свае 
плошчы і дамагліся паўтору прэзы-
дэнцкіх выбараў. Супраць іх таксама 
хацелі кінуць войска, але ніводзін 
міністар ня выканаў загады Леаніды 

Кучмы – на ўкраінскіх плошчах ра-
зам са сваімі аднагодкамі тусавалі-
ся сыны і дочкі міністраў, сярод лю-
дзей сталага ўзросту мерзьлі жонкі 
тых жа міністраў...

А ці ў калідорах беларускай ула-
ды пачала ўжо высьпяваць думка, 
што для будучыні краіны, для яе 
вобліку ў сьвеце, мабыць таксама 
было б лепш, калі б на беларускую 
плошчу выйшла не адна апазыцыя, 
але і родныя беларускага эстабліш-
мэнту..?                                          ■
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rosyjski krzyk niecenzuralnym sło-
wem. Owszem. Polska to moja zie-
mia, heta maja ziamla, a zwłaszcza ta 
część, która kiedyś stanowiła WKL 
– aż po Narew.

Aha. Czyli moderator sam się bawi. 
Układa coś w rodzaju scenariusza te-
atralnego na nasze czasy, nieobywa-
telskie.

Tam szowinistyczny ktoś nie z na-
szego nowego wieku w tonie wypo-
minającym przekonuje, że będąc Bia-
łorusinami, z ojca i matki, z dziadów 
i pradziadów, nie jesteśmy Białoru-
sinami, tylko Rusinami i że dopie-
ro w 19. wieku pojawiła się narodo-
wość białoruska.

No i co, źle, że pojawiła się wiek 
temu narodowość białoruska? Poja-
wiła się, więc dzisiaj być musi. Wiek 
temu? Czyżby? Biała Ruś była, była, 
była. „Rusini” to była wspólna nazwa 
dla Słowian wschodnich. Podobnie 
terminu „kościoły greckie” używa-
no niegdyś na zbiorowe określenie 
kościołów wschodnich. To są prze-
starzałe słowa. Kiedy to było! Okre-
ślenie „Rusini”, zbiorowo wskazy-
wało na Białorusinów, Ukraińców, 
Rosjan. Określenie to odbierało na-
rodowość, a na pewno odbiera dziś. 
Ładowało się do jednego wora Sło-
wian wschodnich jako „obcych”, „ru-
skich”, i po kłopocie, a dziś już się tak 
nie da. Dziś wolno każdemu być tym, 
kim jest, kim się czuje. Jednak to Po-
lacy rozpowszechnili nazwę Biała 
Ruś. W 1699 roku język starobiało-
ruski, który zaczął się kształtować już 
w 13. wieku, stał się językiem urzę-
dowym Wielkiego Księstwa, barany! 
Pod Grunwaldem biła się skutecznie 
z Krzyżakami Biała Ruś! 

Internetowa niedouczona sfora.
Niektórzy widać nie mają nic lep-

szego nie mają do roboty, jak tyl-
ko dniami i nocami śledzić fora i na 
każdym wywrzaskiwać te same szo-
winistyczne kawałki. Alfabetu jakoś 
tam się nauczyli dawno temu. Kli-
kać też, a to już świeża umiejętność. 
Z tą umiejętnością z drzewa jednak 
jeszcze nie zleźli. Siedząc na drze-
wie, klikają w komputerową klawia-

turę. Taka dzikość istnieje obok nas 
w 21. wieku.

Nie wiem, co to za ludzie, którzy 
negują istnienie innych ludzi! Bia-
łorusina negują, że to nie Białoru-
sin. Bezdennie głupia pretensja o to, 
że ktoś miał czelność urodzić się 
z białoruskich rodziców, w dzieciń-
stwie rozmawiał po białorusku, słu-
chał białoruskich kałychanek, zabau-
lanek, drażniłek, piosenek. Pretensje 
o to, że mamy swoje świątynie i że li-
turgia w „niezrozumiałym” SCS. Ale 
my rozumiemy ten „niezrozumiały” 
SCS, a ponadto to nie jest klasycz-
ny SCS. 

Leon Tarasewicz nie wiem, o czym 
mówi, kiedy określa się jako Biało-
rusin, tak?! Ja też nie wiem, co mó-
wię, kiedy mówię o podwójnej toż-
samości?!

Tchórze muszą jednoczyć się w sfo-
rę. I są tacy, co przed tą sforą tchó-
rzą.

Nie podoba mi się, że w angloję-
zycznych publikacjach naukowych 
zamiast nazwy „Belarus” używa się 
„Litva”, jakoby nawiązując do WKL, 
a w istocie zaciemniając sprawę. Już 
rozumiem, dlaczego w Anglii nie ma 
przekładów współczesnej literatury 
białoruskiej. Tam po prostu nie mają 
pojęcia o tym, że dzisiaj jeszcze Ży-
wie Biełaruś. Wcale nie chcę stawać 
się „Litvaczką”. Czytając te prace, 
mało kto zda sobie sprawę, że „Litva” 
to nie to samo, co „Lithuania”. „Whi-
te Russia” kojarzy się z kolei angloję-
zycznym historykom z carską Rosją. 
Biez wodki nie razbieriosz!

W każdym razie naukowcy miewają 
niezdrowe ciągoty do owijania biało-
ruskości jedynie wokół Łukaszenki. 

Kto choć raz liznął białoruskości, 
tej spoza Łukaszenki rzecz jasna, już 
jej nie porzuci. Będzie ją kochał, bę-
dzie jej bronił, będzie o nią walczył, 
będzie jej poszukiwał wśród przod-
ków. Walka o białoruskość nie bę-
dzie walką skuteczną. To nic. Naj-
piękniejsze narody odchodzą na za-
wsze, bo są zbyt delikatne dla świata 
i wobec świata. Trzeba się upodobnić, 
aby przetrwać. Ci, którzy mają biało-

ruskość w rodowodzie, tego nie po-
trafi ą. Nie kolonizowali, nie napadali. 
Sami byli kolonizowani, z lewa i pra-
wa, obdzierani z majątków. „Tam, 
dzie dno, mnie usio rauno”. Znowu 
przywołuję słowa piosenki zespołu 
Narodny Albom. Białoruskość jest 
bezdomna, a taki stan te słowa ujmu-
ją genialnie. Wszystko moje w tych 
słowach się zawiera. „Tam dzie dno, 
mnie usio rauno”. 

Ostatnio najtrafniej stan tożsamo-
ści Białorusina określił Zanussi: „Jest 
to łagodna bezsilność. Jest to skłon-
ność do ruchów nieskrajnych”. We-
dług niego, wynika to z bardzo trud-
nych warunków białoruskiego życia 
– wiecznie na terenach bagiennych, 
wiecznie w sytuacji niepewności co 
do istnienia ojczyzny. 

Nie podejrzewałam Zanussiego aż 
o tak empatyczne zrozumienie biało-
ruskości, ani o to, że się w ogóle inte-
resuje białoruskością. Po tej „łagodnej 
bezsilności” rozpoznaje Białorusinów 
na ulicach Europy. Coś takiego, jak 
ta „łagodna bezsilność”, tkwi w sa-
mej sylwetce emigranta, w pierw-
szych słowach rozmowy. Nie jest to 
rezygnacja z tożsamości, lecz trwanie 
w niej w sposób jedynie możliwy, „ła-
godnie bezsilny”. 

Nasza łagodna bezsilność to nasz 
płacz, los, nasze poczucie humoru, 
nasza autoironia, tak rzadka u naro-
dów sąsiedzkich, pełnych megaloma-
nii, nasze poczucie, że wszędzie jeste-
śmy jak na emigracji, jak się kiedyś 
wyraził Sokrat. Nasze łagodnie bezsil-
ne trwanie to taka nasza widoczność, 
wszędzie, gdziekolwiek jesteśmy.

Dobre i to. Przynajmniej na ra-
zie. Takie „łagodnie bezsilne” trwa-
nie jest w istocie potężnym uporem 
i oporem.

Za istotne uważam też następujące 
słowa Zanussiego: „Polska odessała 
z Białorusi ogromną liczbę sił wital-
nych, twórczych, intelektualnych, lu-
dzie, którzy się spolonizowali, potem 
do Polski odeszli. Polska jest coś Bia-
łorusi winna”.

Podoba mi się pamięć Zanussiego 
o dawnej Rzeczpospolitej. Według 
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niego Polska Jagiellońska była bardzo 
udanym projektem europejskim, prze-
łomowym, a Wielkie Księstwo Litew-
skie było w dużym stopniu Wielkim 
Księstwem Białoruskim.

Podobają mi się ludzie z taką pa-
mięcią.

Moja prośba w formie uwagi: nie 
można kierować spojrzenia na bia-
łoruskość, a pomijać polskich Bia-
łorusinów. 

W symbolach w moim kompute-
rze, w nowszym programie, nie mogę 
wstawić łuku nad u. Nie przewidziano 
białoruskiej łacinki? Są tylko kółka. 
Nie mogę pojąć, dlaczego informa-
tycy ignorują łacinkę białoruską. To 
znaczy pojąć mogę; oni nie mają po-
jęcia, że coś takiego, jak łacinka bia-
łoruska, „jaszcze żywie”.

A na forum wołają „wyp... do Łu-
kaszenki”. Czyli co, mamy wyp... ze 
swojej odwiecznej ziemi?

Nawet te brzydkie wyrazy nie ro-
bią na mnie wrażenia. Dno. I mnie 
usio rauno.

Ale Narodny Albom śpiewa też 
żydowską piosenkę, zaczynającą się 
od słów: „Lomir zich iberbetn, iber-
betn”.

Nie tłumaczę. Są to słowa wielkie.
Wskazałam, że rozmowa istotna nie 

ma miejsca nawet w Internecie.

I jeszcze ta „nowość’: znowu bę-
dzie spis powszechny, który ma wy-
kazać, że nas nie ma. Właśnie tak ro-
zumiem to przedsięwzięcie, które ma 
wziąć pod uwagę tylko grupy repre-
zentatywne!

Przestańcie nas pytać o narodo-
wość. Ile razy można? Każą nam 
wyp... do Łukaszenki, a pytacie nas, 
kim jesteśmy?

Strach się przyznać. Większość pol-
skich Białorusinów narodowość przy-
kryje pod strachem. Spisy powszech-
ne u nas nie mają sensu ze względu 
na ten strach, nie tylko zresztą bia-
łoruski.

Istnieje też strach prawosławnych. 
Zdumienie moje wywołują corocz-
ne słowa baciuszków w Olsztynie: 
My rozumiemy, że nie wszyscy będą 
chcieli nas przyjąć po kolędzie, rozu-
miemy ten strach.

Nie znam takiego strachu, ale go ro-
zumiem. Nie, nie rozumiem. Strach 
taki jedynie wzmaga represje.

Strach wzmagają szowinistycznie 
nastawienie politycy.

Połowa z nas nie przyzna się do 
wyznania, a nowy spis będzie o to 
pytać.

Znowu spis będzie nieprawdziwy ze 
względu na ten strach. Pokaże nam 
jedynie, ilu z nas umarło, a zarazem 

– jaka liczba dzieci wyemigrowała na 
zawsze. Ilu mamy wnuków, tego się 
nie dowiemy, ponieważ wnuki będą 
już miały inną narodowość.

Asymilujemy się. Asymilacja asy-
milacją, tylko że polscy Białorusini 
nie mają miejsca, nigdzie na świecie, 
dokąd by mogli „wyp...”, aby żyć 
u siebie, ze stałym dopływem dobro-
wolnie asymilujących się mniejszo-
ści. Rosjanie, którzy żyją na Białoru-
si, nie asymilują się w Białorusinów, 
choć nic by im nie ubyło, a przyczy-
niliby się do rozwoju języka białoru-
skiego i kultury. Niechby zachowali 
dwukulturowość. A Polacy na Biało-
rusi… Dlaczego nie bronią białoru-
skości? Przecież jadą na tym samym 
wózku! Co ja mówię. Polacy mają się 
komu poskarżyć. Skarżą się Polsce. 
Czyli ich ojczyzną, podobnie jak pol-
skich Białorusinów, jest Polska?

Wzrasta bezdomność białorusko-
ści.

Temu, co krzyczy w Internecie 
„wyp... do Łukaszenki”, odpowia-
dam: wyp... ty. Wyp... z mojej ojczy-
zny, o której obywatelskość walczę od 
lat. Nie wyobrażam sobie nieobywa-
telskości mojej ojczyzny w 21. wieku 
A więc: wyp... z mojej ojczyzny. Sło-
wa te napisałam pod postem szowini-
sty. Wiszą tam. I dobrze.                ■

Opinie, cytaty
– Znam mentalność Polaków z za-

boru rosyjskiego, coś niecoś wiem 
o pograniczu kultur, narodów i reli-

gii. Najwięcej o tym na Białostoc-
czyźnie. Dotykałem go w moim pisa-
niu, nie bez znaczenia była też moja 

historia rodzinna, na którą składają 
się wiele pokoleń, wiele kultur, róż-
ne narodowości, niejedna religia. (...) 
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Krynki przed wojną w 80 procentach 
były żydowskie. Kościół katolicki na 
jednym krańcu wsi, cerkiew na dru-
gim. W środku miasteczka trzy czy 
cztery synagogi. Krynki to był sztetl. 
Zrozumiałem to, kiedy już po lekturze 
„Sąsiadów” pojechałem do Wiersza-
lina i znowu przyglądałem się tej ku-
pie gruzów w samym centrum Kry-
nek. Te gruzy były kiedyś wielką mu-
rowaną synagogą. Niemcy, ucieka-
jąc w 1944 roku, zdążyli spalić jej 
dach, ale prawdziwym niszczeniem 
zajęli się komuniści w latach 70. Je-
dyne, co im się udało osiągnąć, to 
pomnik ludzkiej głupoty – kupa gru-
zów w centrum miasta. Wtedy zro-
zumiałem, jak bardzo niepełna jest 
moja opowieść o moim pograniczu. 
Byli Żydzi i nagle zniknęli? Gdzie? 
Na cmentarzu? W pobliskim lesie? 
Na polu widocznym z wieży kościo-
ła? Kto im pomógł zniknąć? A co się 
stało z ich domami? Meblami? Zasta-
wą? Miską do mycia rąk? (...) Tam, 
gdzie przed laty były prężnie rozwija-
jące się miasteczka – to Żydzi nada-
wali im sens ekonomiczny – dziś są 
zapadłe wsie. Zapytałem samego sie-
bie, co to powoduje? Co spowalnia? 
Co odbiera siłę rozwoju? Czy to jest 
nasza słowiańska cecha?

Tadeusz Słobodzianek, dyrektor 
warszawskiego Teatru Na Woli, lau-
reat literackiej nagrody Nike 2010 za 
sztukę „Nasza klasa”, „Przekrój”, 14 
grudnia 2010

Wybory prezydenckie na Białoru-
si nie mogą zostać uznane za wolne 
i uczciwe. Brak demokratycznej kon-

troli nad procesem liczenia głosów, 
głosowanie przedterminowe i nie-
równość kandydatów w dostępie do 
mediów to tylko niektóre powody tej 
oceny. Wydarzenia niedzieli wybor-
czej w Mińsku w drastyczny sposób 
potwierdziły, że względnie spokojna 
kampania wyborcza była jedynie in-
scenizacją na użytek opinii między-
narodowej, zaś faktyczną legityma-
cją władzy pozostają przemoc i re-
presje polityczne.

Stanowisko w sprawie wyborów 
prezydenckich w Republice Biało-
ruś Prezydium Komisji Spraw Za-
granicznych polskiego Sejmu, przy-
jęte na posiedzeniu w dniu 21 grud-
nia 2010 r.: 

– Wiem z zaufanych źródeł, że Łu-
kaszenka nie wygrałby w pierwszej tu-
rze, gdyby nie sfałszowano wyników. 
37, góra 43 procent. Na tyle mógłby 

liczyć Łukaszenka, gdyby nie fałszer-
stwa wyborcze.

Adam Rotfeld, były minister spraw 
zagranicznych, w „Faktach po Fak-
tach” TVN 24, 23 grudnia 2010 

Ганьба і сорам для ўлады і яе слу-
жак за жахлівы калядны і наваго-
дні падарунак беларускаму народу, 
здзейснены імі 19 снежня ў дзень 
праваслаўнага свята Міколы. Аляк-
сандр Рыгоравіч Лукашэнка прай-
граў. Ён прайграў да канца права 
называць сябе прэзідэнтам Бела-
русі. Прэзідэнт, які шануе свой на-
род, не дае загадаў зверска збіваць 
нявінных людзей. (...) Нам, белару-
сам Беласточчыны, у час так пры-
гожых Каляд нельга забыцца пра 
лёс тых людзей, для якіх Бацькаў-
шчына гэта не пустое слова.

Яўген Вапа, галоўны рэдактар, 
у „Ніве”, 26 снежня 2010            ■

Aleksander Łukaszenka: – Ta-
kiej niedorzecznej demokracji 
u nas nie będzie!

Lidia Jarmoszyna (szefowa Cen-
tralnej Komisji Wyborczej):
– Lepiej by barszcz [jedna z dru-
gą] gotowała, zamiast po placach 
się plątać...

Z pierwszych ust...

Minął 
miesiąc
W regionie. 26 listopada w Ra-
tuszu w Bielsku Podlaskim odbyło 
się spotkanie poświęcone dziejom 
społeczności żydowskiej tego mia-
sta. Temat, nieco zapomniany, pod-

jęło stowarzyszenie Muzeum Ma-
łej Ojczyzny w Studziwodach, po-
święcając mu najnowszy numer swe-
go pisma „Bielski Hostyniec”. Z ini-
cjatywy jego szefa Doroteusza Fio-
nika w centrum miasta została usta-
wiona tablica z opisem i archiwal-
nymi fotografi ami bielskich Żydów. 
W przeddzień uroczystości jej odsło-
nienia nieznani sprawcy dokonali aktu 
wandalizmu, wybijając w niej dziu-

rę. Fionik nie ma wątpliwości, że był 
to przejaw nietolerancji. Ale nie zra-
żając się tym, planuje dalsze działa-
nia – publikację Księgi Pamięci Ży-
dów z Bielska i wytyczenie w mieście 
oznakowanego szlaku dziedzictwa ży-
dowskiego.

27 listopada, w 90. rocznicę Słuc-
kiego Zbrojnego Czynu, w Białostoc-
kich Spodkach odbyła się uroczystość 
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poświęcona temu wydarzeniu. Oko-
licznościowy wykład wygłosił profe-
sor Oleg Łatyszonek, wystąpił rów-
nież białoruski bard Andriej Miel-
nikau. Imprezę zorganizowały Bia-
łoruskie Towarzystwo Historyczne 
oraz Białoruskie Radio Racja.

5 grudnia w muzeum białoruskim 
w Hajnówce odbył się spektakl Te-
atru Dramatycznego z Grodna. Spora 
rzesza hajnowskiej publiczności mia-
ła okazję obejrzeć zabawną komedię 
Uladzimira Rudawa „Pra nieszczaśli-
waha sielanina, jaho żonku Małanku, 
Żyda Dawida i czorta, jaki straciu 
sens isnawania”. Aktorzy przyjechali 

na zaproszenie Fundacji Muzyka Cer-
kiewna, zaś koszty pokrylo muzeum 
ze środków MSWiA w ramach pro-
jektu „I tam żywuć ludzi”. 

8 grudnia w białostockiej księgarni 
Akcent odbyła się prezentacja książ-
ki Michała Androsiuka „Wagon dru-
giej klasy”. Bardzo ciepło przyję-
ta w Białymstoku książka opowiada 
o Hajnówce, skąd pochodzi Andro-
siuk (obecnie pracuje jako dziennikarz 
Radia Racja), ale ma wymiar uniwer-
salny i mówi o miłości, pragnieniach, 
o ludzkich marzeniach. „Wagon dru-
giej klasy” jest pierwszą książką Mi-
chała Androsiuka napisaną po polsku 

(autor pisał do tej pory wyłącznie po 
białorusku). Ukazała się w bibliotecz-
ce Białoruskiego Radia Racja.

9 grudnia w białostockim klubie 
Odeon odbył się koncert promujący 
drugi album grupy Ilo&friends pod 
nazwą „Słoneczniki”. Ilona Karpiuk 
śpiewa na nim piosenki do tekstów 
znanych białoruskich poetów Anatola 
Sysa i Uładzimira Karatkiewicza.

9 grudnia, zgodnie z zawartym 
wcześniej między PO i PSL porozu-
mieniem, na przewodniczącego sejmi-
ku województwa radni wybrali reko-
mendowanego przez ludowców Bog-
dana Dyjuka. Radni wybrali również 
trzech zastępców przewodniczącego: 
z ramienia PiS został nim Jan Choj-
nowski, prawnik, w przeszłości sena-
tor, radny miejski Białegostoku i rad-
ny wojewódzki, z ramienia PO Ma-
rek Masalski, dyrektor Prawosławne-
go Ośrodka Miłosierdzia Eleos, wie-
loletni radny miejski Białegostoku, 
członek Forum Mniejszości Podla-
sia, z ramienia SLD Jan Syczewski, 
w przeszłości poseł, wieloletni radny 
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Грандыёзны юбілей

Па грамадскай ініцыятыве Валянціны Швед, жон-
кі паэта Віктара Шведа, 11 снежня ў Сподках у Бела-
стоку адбылася юбілейная ўрачыстасць 80-годдзя 
з дня нараджэння Алеся Барскага (Аляксандра Бар-
шчэўскага). Сярод афіцыйных арганізатараў было 
ажно восем устаноў, між іншым рэдакцыя „Нівы”, 
Кафедра беларускай культуры Універсітэта ў Бела-
стоку і белліцэі ў Бельску і Гайнаўцы.

На юбілей прыйшло больш за сотню людзей. Юбі-
ляр расказваў пра сваё жыццё, паэтычную творчасць 
ды навуковую працу. Віншавалі прадстаўнікі ўлад, 
беларускія дыпламаты, настаўнікі, навукоўцы, сту-
дэнты, сябры...

Алесь Барскі – у мінулым вельмі актыўны дзеяч 
БГКТ, распазнавальная беларуская постаць у кожным
кутку Беласточчыны – дваццаць гадоў таму спыніў 
цесныя сувязі з нашым беларускім асяроддзем. Галоў-
най прычынай быў канфлікт на пачатку 90-х гадоў 
у Беларускім таварыстве. У час юбілею так і не было 
ні старшыні, ні сакратара ГП БГКТ. І хаця большасці 
прысутных на мерапрыемстве галоўны яго герой аса-

біста ўжо нават не ведае, вельмі рады быў, што многія 
яшчэ яго памятаюць і шануюць.

Папраўка. У папярэднім нумары пад артыкулам, 
прысвечаным Аляксандру Баршчэўскаму, прапушча-
нае было імя аўтара, якім быў Ян Максімюк. Просім 
прабачэння. (рэд.)

Сустрэчу вяла наша рэдакцыйная сяброўка 
Лена Глагоўская
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wojewódzki, w zakończonej właśnie 
kadencji wiceprzewodniczący sej-
miku województwa, przewodniczą-
cy Białoruskiego Towarzystwa Spo-
łeczno-Kulturalnego.

W dniach 9-13 grudnia w Białym-
stoku odbył się Festiwal Kultury Ru-
muńskiej, zorganizowany przez Ru-
muński Instytut Kultury w ramach 
programu „Rok Rumunii w Polsce”. 
Złożyły się na niego warsztaty fil-
mowe i językowe, przegląd współ-
czesnego kina oraz koncert i przed-
stawienie. Współorganizatorem festi-
walu był Konsul Honorowy Rumunii 
w Białymstoku.

11 grudnia w Dąbrowie Białostoc-
kiej odbyło się XXVI Walne Zgroma-
dzenie Bractwa Młodzieży Prawo-
sławnej Diecezji Białostocko-Gdań-
skiej. Omówiono działalność organi-
zacji oraz wybrano nowy jej zarząd.

14 grudnia Sąd Rejonowy w Bia-
łymstoku wydał wyroki w sprawie 
znieważenia na tle rasowym obywa-
tela Francji Legre Karamoko. Trzej 
białostoczanie dostali wyroki więzie-
nia (najwięcej pół roku) w zawiesze-
niu i kary grzywny (po kilkaset zło-
tych). W kwietniu 2009 r. na biało-
stockim osiedlu Leśna Dolina troje 

młodych osób ubliżało 35-letniemu 
ciemnoskóremu obywatelowi Fran-
cji, a w końcu na przystanku autobu-
sowym został przez nich pobity. Wy-
rok nie jest prawomocny. Prokuratu-
ra rozważa złożenie apelacji.

18 grudnia w Szkole Podstawowej 
Nr 4 w Białymstoku obejrzeć moż-
na było spektakl „Oj, dawno, daw-
no – Białoruskie historie z Podla-
sia” w wykonaniu uczestników pro-
jektu Kroniki Podlaskie. Młodzież 
pracująca przy Kronikach zbierała 
od swoich rodziców i dziadków ma-
teriały dotyczące dziejów ich rodzin 
na przestrzeni kilku pokoleń. Na pod-
stawie zebranych materiałów, histo-
rii rodzinnych i pieśni, wzorem Kro-
nik Sejneńskich i „Opowieści tere-
miszczańskich”, powstał nowy, ory-
ginalny spektakl. Opiekunką projek-

tu oraz autorką scenariusza jest Ali-
na Wawrzeniuk, nauczycielka języka 
białoruskiego w SP nr 4 w Białym-
stoku. Projekt zrealizowało Stowa-
rzyszenie na rzecz dzieci i młodzie-
ży uczących się języka białoruskie-
go „AB-BA” przy wsparciu fi nanso-
wym Urzędu Marszałkowskiego Wo-
jewództwa Podlaskiego.

22 grudnia w białostockiej księgar-
ni Akcent odbyła się promocja książki 
mieszkającego w Zelwie koło Wołko-
wyska Jurija Kaczuka „Kuchnia bia-

łoruska. Moc smaku” (na zdjęciu). 
Bogato ilustrowany poradnik zawie-
ra opisy potraw mięsnych, z nabiału, 
zakąsek a także nalewek. Autor sa-
modzielnie je przygotował i sfoto-
grafował.

W kraju. Nowym ambasadorem 
RP w Mińsku zostanie Leszek Sze-
repka. Jego kandydaturę pozytywnie 
zaopiniowała sejmowa komisja spraw 
zagranicznych. Osoba kandydata jest 
bardzo dobrze znana wszystkim spe-
cjalistom zajmującym się sprawa-
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Wyniki dogrywki

5 grudnia odbyła się druga tura wyborów wójtów i burmistrzów. W Biel-
sku Podlaskim w dogrywce spotkali się podobnie jak cztery lata temu wło-
darz miasta Eugeniusz Berezowiec z SLD oraz Piotr Bożko, kandydat Koali-
cji Bielskiej, w skład której wchodzą m.in. organizacje białoruskie. Niespo-
dzianki nie było. Berezowiec otrzymał prawie 70 proc. poparcie.

W Supraślu dotychczasowy burmistrz Wiktor Grygiencz niespodzianie 
przegrał z Radosławem Dobrowolskim (61,12 proc.). 

Do zmiany doszło także w Mielniku, gdzie Adam Tobota o 5 proc. wyprze-
dził Eugeniusza Wichowskiego.

Zmienił się także wójt Szudziałowa. Mariusz Czaban 11 proc. głosów po-
konal urzędującego Stanisława Fiedorowicza.

W Narwi wybierano między kandydatami o tym samym nazwisku. Zwycię-
żył Andrzej Pleskowicz z lokalnego komitetu, zdobywając 55,3 proc. głosów. 
Kontrkandydat Jan Pleskowicz (członek PO) przegrał 150 głosami.

Wójtem Milejczyc została Grażyna Jaszczuk (53,05%), która wygrała z Mi-
kołajem Sołyszko (46,95%).
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Dotacje ministra
20 grudnia minister spraw wewnętrznych i administracji 

dokonał podziału dotacji na realizację w 2011 r. zadań ma-
jących na celu ochronę, zachowanie i rozwój tożsamości 
kulturowej mniejszości narodowych i etnicznych. Spośród 
naszych organizacji najwięcej wniosków złożyło Białoru-
skie Towarzystwo Społeczno-Kulturalne do pary z działa-
jącym pod tym samym adresem Towarzystwem Kultury 
Białoruskiej. Dofi nansowanie uzyskały m.in.:
■ wydanie Kalendarza Białoruskiego na 2011 r. – 18 000 zł
■ koszty działalności podmiotowej (księgowość, admi-

nistracja) – 44 900 zł
■ prezentacje zespołów kolędniczych „Gwiazda i kolę-

da” – 16 000 zł
■ Ogólnopolski Festiwal „Piosenka Białoruska 2011” 

– 140 000 zł
■ konkurs recytatorski „Ojczyste słowo” – 22 000 zł
■ konkurs „Piosenka Białoruska” dla dzieci i młodzie-

ży – 22 000 zł
■ konkurs szkolnych zespołów teatralnych – 13 650 zł
■ konkurs „Sceniczne słowo” – 8 000 zł
■ Święto Kultury Białoruskiej – 25 000 zł
■ białoruskie festyny ludowe w dziesięciu miejscowo-

ściach – 40 400 zł
■ Kupalle – 25 000 zł
■ spotkanie „Bandarouskaja Haściounia” – 12 000 zł
■ prezentacje zespołów obrzędowych – 20 000 zł
■ działalność białoruskich amatorskich zespołów arty-

stycznych – 85 000 zł
Towarzystwo nie otrzymało natomiast dotacji na remont 

swej siedziby – zabytkowej kamienicy przy ul. Warszaw-
skiej 11 w Białymstoku, Muzyczne Dialogi nad Bugiem 
w Mielniku, festiwal piosenki polskiej i białoruskiej „Bia-
łystok – Grodno”, Dożynki Białoruskie, międzynarodo-

wą konferencję naukową „Droga ku wzajemności”. Mi-
nisterstwo ma coraz większe niejasności, przyznając do-
tację na działalność zespołów artystycznych, utrzymywa-
nych przecież przez samorządowe ośrodki kultury, przy 
których w rzeczy samej działają.

Inne organizacje otrzymały następujące dotacje:
Stowarzyszenie Muzeum i Ośrodek Kultury Biało-

ruskiej w Hajnówce:
■ remont sali kinowo-widowiskowej – 95 328 zł
■ „Pogoń” z kulturą i sztuką – 50 026 zł
■ aranżacja stałej wystawy etnografi cznej – 25 000 zł
■ cykl festynów „I tam żywuć ludzi” – 26 000 zł
■ Białoruski Alfabet Sztuki – 19 900 zł
■ „Muzyka bez zastrzeżeń” – 5 700 zł
■ Kultura na schodach Muzeum – 17 000 zł
■ „Cyrylicą pisane” – 25 000 zł

Związek Młodzieży Białoruskiej
■ administracja i księgowość – 20 000 zł
■ festiwal „Bardauskaja vosień” – 45 000 zł
■ wystawa „Białorusini Podlasia” – 10 000 zł
■ jubileusz 20-lecia organizacji – 12 000 zł
■ cykl spotkań „Tradycyja, suczasnaść, buduczynia” 

– 12 000 zł

Białoruskie Zrzeszenie Studentów
■ digitalizacja materiałów archiwalnych – 7 000 zł
■ festiwal Basowiszcza – 115 000 zł

Białoruskie Towarzystwo Historyczne
■ „Białoruskie Zeszyty Historyczne” (dwa numery) 

– 33500 zł
■ „Krynki w latach 1795-1918” (szkice z historii mia-

steczka) – 7 200 zł

mi wschodnimi. Był on m.in. pierw-
szym zastępcą ambasadora w Mo-
skwie, a następnie zastępcą amba-
sadora w Kijowie. Poprzedni amba-
sador RP w Mińsku, Henryk Litwin, 
obecnie jest wiceministrem w pol-
skim MSZ.

W ostatnich dniach listopada w ho-
telu „Gromada” w Warszawie otwar-
to białoruskie centrum turystycz-
no-informacyjne. Centrum zajmo-
wać się ma tworzeniem informacyj-
nej bazy danych o turystycznym po-
tencjale Białorusi oraz promocją tury-
stycznych możliwości kraju. Poza tym 
ma przyciągnąć turystów do Białoru-

si i pomagać przy zamawianiu usług 
turystycznych. W 2010 r. białoruskie 
centra turystyczno-informacyjne zo-
stały otwarte w Wilnie (Litwa), Dyne-
burgu (Łotwa) i Pskowie (Rosja).

6 grudnia w Ośrodku Studiów 
Wschodnich w Warszawie święto-
wano 20. rocznicę powstania tej in-
stytucji. Z tej okazji gościł w nim 
unijny komisarz ds. rozszerzenia 
i europejskiej polityki sąsiedztwa 
Štefan Füle. Jednym z głównych te-
matów poruszanych podczas pobytu 
komisarza była postawa Europy wo-
bec Białorusi. Füle zapowiedział, że 
Unia Europejska udzieli mocniejsze-

go wsparcia społeczeństwu obywatel-
skiemu Białorusi.

Wiceprezydent Białegostoku Alek-
sander Sosna został społecznym do-
radcą prezydenta RP w sprawach do-
tyczących mieszkających w Polsce 
wyznawców prawosławia. 13 grud-
nia w Pałacu Prezydenckim w War-
szawie odebrał osobiście nominację 
z rąk Bronisława Komorowskiego. 
Dotychczas żaden z polskich prezy-
dentów nie powoływał doradcy, który 
zajmowałby się wyłącznie problema-
mi wyznawców prawosławia. Rozmo-
wa z Aleksandrem Sosną na str. 16
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■ administracja i księgowość, koszty eksploatacji loka-
lu  – 20 000 zł

Rada Programowa Tygodnika „Niwa”
■ IV Konkurs Poezji i Prozy „Debiut” – 11 900 zł
■ warsztaty „Biazmieżża” – 11 000 zł
■ warsztaty „Sustreczy Zorki” – 13 400 zł
■ wydawanie tygodnika „Niwa” – 492 000 zł

Stowarzyszenie Dziennikarzy Białoruskich
■ wydawanie miesięcznika „Czasopis” – 160 000 zł

Białoruskie Stowarzyszenie Literackie Białowieża
■ wydanie rocznika literacko-artystycznego i białoruso-

znawczego „Termopile” nr 15 – 13 500 zł

Stowarzyszenie AB-BA
■ Studio Folkloru i Piosenki Białoruskiej „Ja Naradziu-

sia Tut” – 7 000 zł
■ koło teatralne „Zabawa w teatr” – 9 000 zł

Stowarzyszenie Muzeum Małej Ojczyzny w Stu-
dziwodach

■ wydawanie pisma „Bielski Hostineć” – 14 000 zł
■ działalność zespołu „Małanka” – 18 000 zł
■ działalność zespołu „Żemerwa” – 12 000 zł
■ festiwal „Tam po majowuj rosi” – 15 300 zł

Fundacja Villa Sokrates
■ działalnośc zespołu „Zaraniaca” – 7 000 zł
■ Tryjałoh Litaratura – Abraz – Teatr – 20 000 zł

Fundacja Muzyka Cerkiewna
■ „Peretocze 2011” – 23 000 zł

Spośród gminnych ośrodków kultury dotacje otrzy-
mały:

GOK w Czyżach
■ Święto Kupały w regionie Puszczy Białowieskiej 

–13 050 zł
■ XVIII Jesienne Spotkania z Folklorem Białoruskim 

– 10 800 zł

Gminne Centrum Kultury w Gródku
■ Wieczór Kolęd „Szczodry wieczar dobrym ludziam” 

– 6 833 zł
■ wydanie zbioru „Pieśni białoruskie Ziemi Gródeckiej” 

– 12 000 zł
■ wydanie płyty akustycznej zespołu „RIMA” – 12 800 zł
■ Siabrouskaja Biasieda 2011 – 40 000 zł

GOK w Michalowie
■ Spotkanie „Prymackaja biasieda” –  19 940 zł

Nie uzyskały dofi nansowania wnioski organizacji nie-
mniejszościowych skierowane do mniejszości. W naszym 
przypadku wyjątkiem jest Centrum Edukacji Obywatel-
skiej Polska – Białoruś, które podobnie jak w roku ubie-
głym otrzymało dotacje na... „spowodowanie nadawania 
audycji w języku białoruskim dla mniejszości białoruskiej 
zamieszkującej Białystok i Białostocczyznę w 2011 r.” 
(244 998 zł na audycje w Radiu Racja).

Z tej puli kolejny rok z rzędu przyznano też środki 
wydającej „Przegląd Prawosławny” Fundacji im. Księ-
cia Konstantego Ostrogskiego na „ukazujący różnora-
kie aspekty społeczno-kulturalne życia zamieszkujących 
w Polsce mniejszości narodowych miesięcznik „Sami 
o Sobie” (80 000 zł).

Firma Pronar z Narwi została wy-
różniona w prestiżowym konkur-
sie Regional Forbes Corporate So-
cial Responsability Awards. Nagroda 
jest uhonorowaniem fi rm odznaczają-
cych się dbałością o najwyższe stan-
dardy tzw. odpowiedzialnego bizne-
su. Przy wyborze laureatów konkur-
su pod uwagę brane są przedsiębior-
stwa, które w poszczególnych regio-
nach Polski wyróżniają się m.in. tro-
ską o ochronę środowiska, przestrze-
ganiem praw i interesów pracowni-
ków oraz dbałością o pozytywne re-
lacje ze społecznością lokalną.

W myśl uchwalonej przez Sejm 

17 grudnia ustawy budżetowej, Pra-
wosławne Seminarium Duchowne 
w Warszawie otrzyma w 2011 r. do-
tację w wysokości 450 tys. zł. War-
to zaznaczyć, że wcześniej sejmo-
wa komisja finansów zdecydowała 
o wprowadzeniu do budżetu państwa 
poprawki przyznającej 1 mln 200 tys. 
zł monasterowi w Supraślu.

Według Ministra Spraw Zagra-
nicznych RP Aleksander Łukaszenka 
otrzymał „grubo poniżej 50 proc.” 
w wyborach prezydenckich w Bia-
łorusi. Sikorski wygłosił taką opinię 
w czasie rozmowy w studiu telewizji 
TVN 21 grudnia. Podobne oświadcze-

nie MSZ wygłosiło w innych mediach 
(w tym w Wiadomościach TVP) usta-
mi swego rzecznika. Wcześniej pol-
ski minister wraz ze swoim niemiec-
kim odpowiednikiem – ministrem 
Guido Westerwelle –wydali wspólne 
oświadczenie potępiające przemoc na 
ulicach Mińska.

22 grudnia w Warszawie podpisano 
umowę o wydzieleniu białoruskiemu 
bankowi „Bełarusbank” kredytu pol-
skiego Banku Gospodarstwa Krajo-
wego” w wysokości 47 mln euro na 
realizację drugiego etapu budowy ho-
telu Wiktoria w Mińsku. Buduje go 
polska spółka UBNIBEP.
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Ignacy Karpowicz, znany pisarz ro-
dem z Podlasia, już po raz drugi otrzy-
mał nominację do prestiżowej nagro-
dy Paszporty Polityki. Tym razem za 
najnowszą powieść „Balladyny i ro-
manse”.

W Republice Białoruś. 4 
grudnia dziewięciu opozycyjnych 
kandydatów na prezydenta przez 
godzinę debatowało w telewizji BT. 
Zabrakło wśród nich tylko jedne-
go – Aleksandra Łukaszenki, który 
zrezygnował ze spotkania ze swo-
imi konkurentami na wizji, twarzą 
w twarz. Komentarz opozycji był je-
den: – Przestraszył się. Przez 16 lat 
swoich rządów Łukaszenka przyzwy-
czaił się do monologu, a nie do dys-
kusji – powiedział opozycyjny kandy-
dat Uładzimir Niaklajeu. Po raz ostat-
ni taka debata odbyła się w Białoru-
si w 1994 r., przed pierwszą kaden-
cją Łukaszenki.

11 grudnia kandydat na prezyden-
ta Białorusi Jarasłau Ramanczuk miał 
„dziwny” wypadek drogowy. Kiedy 
jego samochód zbliżał się do stoją-
cego przy drodze auta, nagle zaczęło 
ono zawracać. Samochód Ramanczu-
ka nie zdążył wyhamować i doszło do 
zderzenia. Na szczęście nikomu nic 
się nie stało. W samochodzie, który 
wykonał nagły manewr, siedział mi-
licjant. Wiceprzewodniczący i kan-

dydat liberalnej Zjednoczonej Partii 
Obywatelskiej wraz z trzema inny-
mi osobami jechał na spotkanie wy-
borcze do miasta Rahaczou na połu-
dniowym wschodzie Białorusi. Ja-
rasłau Ramanczuk jest wykładow-
cą, dziennikarzem i analitykiem. Ma 
polskie korzenie, należy do Związku 
Polaków na Białorusi.

19 grudnia odbyły się wybory pre-
zydenckie. Ich ofi cjalne wyniki, ogło-
szone przez Centralną Komisję Wy-
borczą, przedstawiają się następu-
jąco: zwycięzca, urzędujący prezy-
dent Aleksander Łukaszenka, zdo-
był 79,67 proc. głosów; spośród kan-
dydatów opozycji najwięcej głosów 
– 2,56 proc. otrzymał lider kampanii 
„Europejska Białoruś” Andrej Sanni-
kau, na dalszych miejscach znaleźli 
się: ekonomista i wiceszef Zjednoczo-
nej Partii Obywatelskiej Jarasłau Ra-
manczuk (1,97 proc.), wiceprzewod-
niczący partii Białoruski Front Naro-
dowy Ryhor Kastusiau (1,97 proc.), 
lider kampanii „Mów prawdę!” Uła-
dzimir Niaklajeu (1,77 proc.), szef So-
juszu „O Modernizację” Aleś Micha-
lewicz (1,2 proc.), Wital Rymaszeu-
ski (1,1 proc.), jeden z przywódców 
grupy inicjatywnej na rzecz stworze-
nia partii Białoruska Chrześcijańska 
Demokracja, ekonomista Wiktar Cia-
reszczenka (1,08), szef komitetu orga-
nizacyjnego na rzecz stworzenia Bia-

łoruskiej Partii Socjaldemokratycznej 
(Narodnaj Hramady) Mikoła Statkie-
wicz (1,04) i przedsiębiorca Dźmitry 
Wus (0,48 proc.). Frekwencja wynio-
sła 90,66 proc. 

Według różnych szacunków od 15 
do 30 tys. osób wzięło udział w ma-
nifestacji w centrum Mińska przeciw-
ko zmanipulowaniu wyników wybo-
rów prezydenckich. Została ona wy-
jątkowo brutalnie rozpędzona przez 
ogromne siły milicji, OMON-u i woj-
ska. Zatrzymano ponad sześciuset 
uczestników protestu, w tym pięciu 
kandydatów na prezydenta. Są to: 
Uładzimir Niaklajeu, Andrej Sanni-
kau, Mikoła Statkiewicz, Wital Ry-
maszeuski i Aleś Michalewicz. Ten 
ostatni nie brał udziału w niedzielnej 
demonstracji. KGB wyważyło drzwi 
do mieszkania, gdzie w powybor-
czą noc przebywał razem z członka-
mi swego sztabu wyborczego, stam-
tąd zawieźli go do więzienia, Niakla-
jeu zaś został przez milicję pobity do 
nieprzytomności obok swego sztabu 
wyborczego w Mińsku. Karetka od-
wiozła go do szpitala, skąd w nocy 
z niedzieli na poniedziałek wynieśli 
go tajniacy, nie zważając na prote-
sty żony. Rodziny i dziennikarze nie 
mogą dowiedzieć się, gdzie przeby-
wają aresztowani, z którymi nie moż-За Лукашэнку! (З датэрміновага галасавання)

Aleksander Łukaszenko przy-
szedł na wybory wraz z nieślub-
nym synkiem Kolą

liv
ej

ou
rn

al
.c

om
li

ve
jo

ur
na

l.c
om



15

na nawiązać żadnego kontaktu. We-
dług informacji podanych przez wła-
dze już ponad sześćset osób zostało 
skazanych za „udział w nielegalnym 
wiecu”. Kary dla nich to grzywna lub 
od 5 do 15 dni więzienia. Niektórym 
z uczestników manifestacji, za organi-
zację „aktów masowego niepokoju”, 
grozi nawet do 15 lat więzienia. 

W nocy z 19 na 20 grudnia miało 
miejsce przeszukanie w biurze Cen-
trum Obrony Praw Człowieka Viasna. 
Ludzie w czarnych uniformach, do-
wodzeni przez kapitana milicji, wy-
nieśli z biura wszystkie komputery 
i całą dokumentację. Na kilka godzin 
zatrzymano też pracowników biura. 
Centrum Viasna prowadziło kampa-
nię „O wolne wybory” i zbierało ra-
porty swoich współpracowników, któ-
rzy monitorowali przebieg całego pro-
cesu wyborczego.

Kandydat na prezydenta Jarasłau 
Ramanczuk nie poparł działań innych 
kandydatów, którzy poprowadzili dra-
matyczną manifestację w dniu wybo-
rów. 20 grudnia rozesłał oświadcze-
nie, w którym winą za niepokoje obar-
cza „radykałów spośród opozycji: An-
drieja Sannikoua, Mikołę Statkiewi-
cza i Witala Romaszeuskaha. Czyta-
my w nim m.in.: „Niestety, podczas 
mitingu na Placu Październikowym 

M.Statkiewicz, A.Sannikau, W. Ry-
maszeuski wezwali i poprowadzi-
li ludzi na Plac Niezależności. Tam 
sprowokowali niepokoje i podjęli pró-
bę przejęcia budynku rządowego. Ja, 
jako kandydat na prezydenta, Jarasłau 
Ramanczuk, oceniam negatywnie we-
zwania do działań naruszających po-
kojowy charakter przeprowadzanych 
pokojowych akcji. Sannikau, będą-
cy pod wpływem swojej żony I. Ha-
lip, pragnął zerwać delikatny dialog, 
który nawiązał się pomiędzy Biało-
rusią i wspólnotą międzynarodową”. 
Warto zaznaczyć, iż przed wybora-
mi pracownicy Administracji Prezy-
denta zaproponowali Ramanczukowi 
funkcję wicepremiera odpowiedzial-
nego za przeprowadzenie reform go-
spodarczych. Ramanczuk nie wyklu-
czył w przyszłości ewentualnego ob-
jęcia proponowanego stanowiska, 
swoją decyzję uzależnił jednak od 
zmiany nastawienia prezydenta Łu-
kaszenki do władzy, a w szczególno-
ści do rządu.

Megaafera z ujawnieniem przez 
portal WikiLeaks tajnych depesz dy-
plomacji amerykańskiej dotknęła też 
i Białoruś, a dokładniej prezydenta 
Łukaszenkę. Według dokumentów 
opisanych przez brytyjski dziennik 
„Guardian”, prezydent Białorusi jest 
najbogatszym człowiekiem w swym 

kraju, a jego osobisty majątek jest 
szacowany na 9 mld dol. W innych 
ujawnionych depeszach Łukaszenka 
jest opisywany jako człowiek „dzi-
waczny” i „zaburzony”.

Białoruski Komitet Statystycz-
ny ogłosił doroczne informacje de-
mograficzne, dotyczące stanu lud-
nościowego kraju. I tak, według da-
nych na dzień 1 listopada, Białoruś li-
czyła 9 mln 484,3 tys. obywateli, co 
oznacza, że od początku 2010 r. licz-
ba ludności zmniejszyła się o 15,7 
tys. (odnotowano przewagę liczby 
zgonów nad liczbą urodzin wyno-
szącą 24 028 osób). W okresie sty-
czeń – październik w Białorusi uro-
dziło się 90 tys. dzieci (o 2615 mniej 
w porównaniu z analogicznym okre-
sem 2009 r.), zmarło – 114 028 osób 
(o 2715 więcej). W Mińsku w ciągu 
10 miesięcy liczba ludności wzrosła 
z 1 mln 843,7 tys. do 1 mln 858,1 tys., 
podczas gdy w pozostałych regionach 
kraju ten wskaźnik był ujemny. Licz-
ba zawartych ślubów zmniejszyła się 
o 2% (do 67 839), udzielonych rozwo-
dów zwiększyła się o 2,6% (29 105). 
Na tysiąc ślubów przypadło 429 roz-
wodów, podczas gdy w 2009 r. – 410 
rozwodów.

Na świecie. Podczas odbywają-
cego się w dniach 1-2 grudnia w Asta-
nie, stolicy Kazachstanu, szczytu 
OBWE, sekretarz stanu USA Hillary 
Clinton podziękowała Białorusi za de-
cyzję o pozbyciu się zapasów wysoko 
wzbogaconego uranu. Z jej wypowie-
dzi wynika, że Białoruś zobowiązała 
się do 2012 r. pozbyć się wspomnia-
nych zapasów w ramach fi nansowa-
nego przez USA planu redukcji świa-
towych zasobów tego surowca, który 
może być wykorzystany do produk-
cji broni atomowej.

Prezydent Aleksander Łukaszenka 
podpisał w Moskwie umowę o stwo-
rzeniu wspólnej ekonomicznej prze-
strzeni (AEP). W zamian Białoruś ma 
otrzymywać rosyjską ropę naftową 
bez cła (w sumie za 4 miliardy dola-

Brutalna pacyfi kacja manifestacji
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rów), jednak cło pobrane ze sprzedaży 
swojej naftowej produkcji będzie mu-
siała przekazywać Rosji. Porozumie-
nie to pozwoli na przywrócenie pra-
cy w białoruskich przedsiębiorstwach 
naftowych, nie napełni jednak budże-
tu państwa. W ten sposób zdezaktu-
alizują się plany dywersyfi kacji do-
staw surowców energetycznych do 
Białorusi, m.in. wenezuelskiej ropy 
od „przyjaciela” Łukaszenki prezy-
denta Chaveza.

Cały demokratyczny świat potę-
pił działania białoruskich władz wo-
bec opozycji i uczestników manife-
stacji w Mińsku po wyborach prezy-
denckich. Szefowa unijnej dyploma-
cji Catherine Ashton nazwała wybory 

nieprzejrzystymi i niesprawiedliwy-
mi. Wcześniej przewodniczący Par-
lamentu Europejskiego Jerzy Buzek 
zdecydowanie zaprotestował wobec 
brutalnej akcji sił bezpieczeństwa na 
mińskim Placu Niepodległości. Łuka-
szenkę potępiły też Stany Zjednoczo-
ne. Jedynie Rosja zachowała dystans 
wobec wydarzeń w Białorusi, uznając 
je za wewnętrzne sprawy Mińska.

Białoruś zajęła 130 miejsce wśród 
167 krajów świata w rankingu „In-
deks demokracji 2010”, sporzą-
dzonym przez prestiżowy brytyjski 
dziennik „The Economist”. W rankin-
gu kraje podzielone zostały na czte-
ry kategorie: pełna demokracja, de-
mokracja z wadami, reżim mieszany 

oraz reżim autorytarny. Białoruś zna-
lazła się w grupie 55 krajów o reżimie 
autorytarnym. Sąsiadujące z Białoru-
sią państwa – Litwa (41), Łotwa (48), 
Polska (48) i Ukraina (67) – zaliczone 
zostały do kategorii demokracja z wa-
dami, a Rosja (107) – do kategorii re-
żim mieszany.

64-letni patriarcha Moskwy i całej 
Rusi Cyryl chce polecieć w kosmos 
– powiedział szef Rosyjskiej Agencji 
Kosmicznej Anatolij Pierminow. Du-
chowny ma już doświadczenie w la-
taniu na wojskowych samolotach po-
naddźwiękowych (19 lotów na MiG-
ach) i zamierza przejść kosmiczny 
program treningowy (informacja za 
portalem cerkiew pl.).                    ■

Zaszczyt i odpowiedzialność
Rozmowa z Aleksandrem Sosną, doradcą Prezydenta RP, wiceprezydentem Białegostoku

Jaką dokładnie funkcję powierzył 
panu prezydent Bronisław Komo-
rowski?

– Doradcy do spraw społeczności 
prawosławnej i białoruskiej. Jest to 
funkcja społeczna.

Dziennikarze nie informowali, że 
został pan doradcą także do spraw 
białoruskich.

– Tak to sformułował prezydent, by 
podkreślić również wagę problemów 
białoruskich.

W jakich sprawach zatem będzie 
pan doradzać głowie państwa?

– W sprawach, które będą istotne 
z punktu widzenia społeczności pra-
wosławnej oraz w kwestiach biało-
ruskich, a prezydent Bronisław Ko-
morowski zechce poznać stanowisko 
mniejszości w tych tematach.

Czy wie pan, dlaczego wybrano 
akurat pana?

– Trzeba o to spytać osoby, które 
wskazały mnie na to stanowisko.

Czyli kogo?
– Była to inicjatywa posła Roberta 

Tyszkiewicza, który z taką propozy-
cją wystąpił jeszcze w sierpniu, tuż po 

zaprzysiężeniu prezydenta Komorow-
skiego. Kancelaria przyjęła to z apro-
batą, zastrzeżeń nie miała też Cerkiew 
prawosławna.

Jak pan przyjął tę propozycję?
– Przyznaję się, że byłem nieco 

zaskoczony. Bo reprezentować na-
szą mniejszość przed głową państwa 
to nie tylko prestiż i honor, ale także 
duża odpowiedzialność. Po raz pierw-
szy prezydent RP przejawił wolę kon-
sultowania się z takim doradcą. My, 
prawosławni, jako lojalni obywatele 
tego państwa, możemy teraz swoje po-
trzeby, problemy i postulaty kierować 
bezpośrednio do prezydenta z przeko-
naniem, że zostaną one wysłuchane. 
Dzięki temu nasze sprawy na pewno 
będzie łatwiej rozwiązać, gdyż kom-
petencje głowy państwa mogą tu być 
niezwykle przydatne. Także w kwe-
stiach pomocy materialnej, chociaż 
bowiem Kancelaria Prezydenta nie 
rozdziela funduszy, jednak jej opinia 
dla innych organów władzy i instytu-
cji jest niezwykle istotna.

Dziennikarze, informując o ob-
jęciu przez pana funkcji doradcy, 

jak jeden informowali, że w Polsce 
mieszka ponad pół miliona prawo-
sławnych. Jak pan sądzi, czy tego-
roczny spis powszechny, w którym 
po raz pierwszy pojawi się pytanie 
o wyznanie, potwierdzi tę liczbę?

– Spis powszechny w pełni tego 
nie odzwierciedli. Z różnych pobu-
dek, także z poczucia pewnego stra-
chu lub kompleksów, niektórzy pra-
wosławni prawdopodobnie nie zade-
klarują swego wyznania. Weźmy bo-
wiem pod uwagę wyniki poprzednie-
go spisu, który wykazał wielokrotnie 
niższą liczebność mniejszości biało-
ruskiej, niż być powinno. Jest to bar-
dzo złożony problem. Decyduje tu za-
równo świadomość narodowa spisy-
wanych obywateli, jak też podejście 
rachmistrzów, którzy jak wiemy z do-
świadczenia, nie zawsze wykazują tu 
otwartość i zrozumienie.

Może zatem warto bardziej 
oprzeć się na historii. Pan fascy-
nuje się dziejami Podlasia i wie do-
kładnie, że tutejsi Białorusini i pra-
wosławni nie mają polskich korze-
ni. Z drugiej strony, obstając przy 


